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PROLOG


        
        



Zadzwonił telefon. Zuzanna zastygła z wyciągniętą ku butelce ręką, ale po chwili zamknęła lodówkę. Inne demony okazały się silniejsze. Odwróciła się i pobiegła do pokoju po dzwoniącego smartfona. Jeszcze nim dotarła do urządzenia, zadała sobie kilka pytań. W tym to najważniejsze: kto może dzwonić do niej o pierwszej trzydzieści w nocy? Złapała telefon, jednak ten wyślizgnął jej się z ręki. Uklękła na łóżku, ale nim po raz wtóry podniosła urządzenie, dzwonek zamilkł. Zaraz potem zauważyła wiadomość tekstową, która odpowiadała na wszystkie kłębiące się w jej głowie pytania.

„Musisz mi pomóc. Mam kłopoty, ale to nie moja wina. Nie mam się do kogo zwrócić. A.”


        

    



I.


        
        



P: Co jest Rachunek sumienia?

O: Rachunek sumienia, jest to pilne i rozważne przypomnienie sobie popełnionych grzechów od używania rozumu, albo od ostatniej dobrej Spowiedzi1.


Niedziela, 1 marca 2020, 2:00 i później

Nie ma przypadków, są tylko znaki, zatem w tym, że była trzeźwa, należało widzieć palec Boży, a w każdym razie tak pewnie określiłby to Artur. Ziu mogła wsiąść za kółko bez wyrzutów sumienia, nie ryzykując. Jeszcze przed drugą wyjechała na puste już ulice Warszawy i skierowała się ku Skokom. O adres nie musiała pytać. Mieszkanie, w którym swego czasu mieszkała ciotka Artura, a po jej śmierci on sam, mieściło się przy ulicy Narciarskiej 4, naprzeciwko szkoły, na najdalszym krańcu tarasu wiślanej skarpy. Owszem, teoretycznie było możliwe, że Artur się przeprowadził, wówczas Ziu obudziłaby w sobotnią noc niezorientowanego w sytuacji obcego człowieka. Ale to było wielce nieprawdopodobne. Wiedziała, że Artur mieszka na Skokach i jest wikarym tamtejszej parafii Piusa X. Pewne rzeczy się nie zmieniały. Artur był lekarzem, księdzem i szkolnym katechetą, ale nie wyprowadziłby się ze Skoków. Pasował tam.

Jak się okazało, gorączka sobotniej nocy panowała jedynie w lokalach. Strach przed chińskim wirusem, lockdownem i wojną światową nie przeszkadzał ludziom się bawić, ale zdecydowanie powstrzymywał przed demonstrowaniem radości na ulicach, zwłaszcza przy niesprzyjającej pogodzie. Jadąc z Bielan na Mokotów, Ziu nawet nie musiała złamać zbyt wielu przepisów. Zatrąbiła jedynie na kilku „półpłynnych” imprezowiczów, przechodzących w ostatniej chwili na migającym zielonym świetle. Jechała, niemal nie przekraczając dozwolonej prędkości, Puławską aż do Bukowińskiej, następnie skręciła w uliczki osiedla. Po drodze minęła swoje miejsce pracy na Malczewskiego i pomyślała, że i ona daleko od Skoków nie wylądowała. Cóż... jeśli całe życie zbierasz jabłka, niedaleko spadniesz od jabłoni. Wjeżdżając w Narciarską, przypomniała sobie, że na tym zakazanym osiedlu zaparkować jest równie łatwo, jak znaleźć banknot na chodniku. Dlatego stanąwszy na miejscu dla niepełnosprawnych, z niestosowną satysfakcją zostawiła za szybą policyjny identyfikator. „To nie jest sprawa prywatna. Pomagam w rozwikłaniu zagadki kryminalnej” – pomyślała i ruszyła ku najdalszemu z szesnastokondygnacyjnych punktowców wznoszących się na skraju wiślanej skarpy niczym betonowa żuchwa. Wpisała kod domofonu; ten sam od dwudziestu lat. Potem wsiadła do windy i wcisnęła guzik z numerem piętnastym. W windzie niewiele się zmieniło. Brzydki i wolny dźwig osobowy wjechał na najwyższą kondygnację budynku przy Narciarskiej 4. Na piętnastym piętrze – jak dawniej – nie paliło się światło, ale ona szła na pamięć. Windę od drzwi mieszkania jej najlepszego szkolnego przyjaciela dzieliło tylko pięć metrów. Podeszła pod numer 95 i wcisnęła dzwonek. „A może się jednak wyprowadził...?” – pomyślała, wyobrażając sobie zaspane oczy nowego lokatora. Potem zaś uświadomiła sobie coś innego: przez całą drogę nie pomyślała o Katastrofie. Wytrzymała.

– A jednak to ty... – powiedziała, widząc w drzwiach księdza Artura Dońca. – Mogę...

Nie dał jej dokończyć zdania. Skoczył ku przyjaciółce, wyciągając ręce z prędkością atakującego zawodnika MMA, i objął ją, po czym właściwie wciągnął do mieszkania. Dopóki przeciąg nie zamknął drzwi, trzymał Zuzannę w objęciach. Czuła, że Artur za wszelką cenę stara się powstrzymać płacz.

– Już jestem. Coś wymyślimy – powiedziała, i wtedy popłynęły łzy.

***

Trzydzieści minut, jedną kawę i dwie herbaty później Artur chodził po salonie swojej dwupokojowej twierdzy i co chwila potykał się o porzucone na podłodze paczki z książkami. Ona siedziała na łóżku, trzymając na kolanach niewielką tablicę edukacyjną, wyjętą ze szkolnego zestawu. Gdyby nie była zmęczona, zauważyłaby pewnie nie bez ironii, że szkoła nie tylko wpędziła Artura w kłopoty, ale też zapewniła mu akcesoria do walki o dobre imię.

– Przecież ja tego nie zrobiłem! – powtórzył po raz kolejny Doniec.

Ksiądz wciąż chodził po mieszkaniu, jedną rękę trzymał zaciśniętą w pięść za plecami, drugą zaś masował sobie brodę, niczym rozmyślający nad kryminalną zagadką Sherlock Holmes.

– Gdybym nie była tego absolutnie pewna, nie byłoby mnie tu – zapewniła go Ziu.

Zatrzymał się nagle i spojrzał na przyjaciółkę. Wyglądał jak siedem nieszczęść upchniętych do pięcioosobowego samochodu. Jak na trzydziestopięcioletniego służącego w bogatej warszawskiej parafii księdza trzymał się nieźle, a złośliwi powiedzieliby nawet, że był w podejrzanie dobrej kondycji fizycznej. Jednak jego napięta twarz była poorana bruzdami, a na głowie pojawiło się kilka (jak Ziu zakładała, całkiem nowych) siwych włosów. Garbił się, przygniatał go ciężar oskarżeń, ale nadal był tym samym Arturem, którego tak dobrze znała i kochała.

– Co masz na myśli? – zapytał tonem inkwizytora. – Gdybym był winny, nie przyjechałabyś?

– Hm... przyjechałabym – odparła po chwili zastanowienia Ziu. – Ba! pewnie bym nawet próbowała pomóc, choć z odrazą. Ale na pewno nie przyjechałabym tu od razu, po nocy.



– Jak to: próbowałabyś pomóc? – dociekał Doniec. – Gdybym był winny, nie zasługiwałbym na pomoc.

– Mój przyjaciel zawsze może liczyć na pomoc – odpowiedziała ostrożnie. – Co nie znaczy, że pozwoliłabym, by ci to uszło na sucho. Mogłabym nawet pomóc twojemu obrońcy... Tylko wytłumacz mi, proszę, dlaczego o tym mówimy? Przecież nie jesteś winny.

– Nie jestem – odparł Artur, patrząc jej prosto w oczy.

Widziała, że jest szczery. Nie znalazła w nim nic fałszywego i to przekonało ją ostatecznie. „To dobrze!” – pomyślała. „Bo inaczej musiałabym bronić potwora. Jak to dobrze, że Artur nie jest taki!” Spojrzała na dziecięcą tablicę. Można było na niej pisać, rysować schematy i łączyć owe rysunki w mapy myśli. A Ziu zapisała już kilkanaście wersów notatek i kilka zrozumiałych tylko dla niej symboli. Ważniejsze było jednak to, co zapisała w głowie. Tam powoli powstawał zarys bardzo paskudnej sprawy.

– No, dobrze. Na początek wyjaśnijmy sobie pewne kwestie – oświadczyła Ziu. – Wiesz, że jestem obecnie na zwolnieniu? To jednocześnie ułatwia i utrudnia sprawę. Postępowanie w sprawie... – podkreślam: w sprawie – prowadzi prokurator Dołęga, a ja nie mogę się ot tak wcisnąć się do zespołu. Jutro ustalę, co i komu prorokini zlecała, a potem się zastanowimy.

– Ale jak to widzisz? – zapytał Artur. – Musi być jakiś sposób, aby mnie oczyścić...

– Z czego? Artu, przecież nie jesteś o nic oskarżony.

– I dlatego to jest takie ku... cholernie śliskie. Ludzie wiedzą, co mają wiedzieć. – Wznowił marsz po pokoju, ale zaraz zatrzymał się i znów spojrzał na Zuzannę. – Jestem złym człowiekiem. 

Kobieta na chwilę zamarła w oczekiwaniu na straszne wyznanie. Ale powinna była pamiętać, że Artur to Artur, i wiedzieć, że o co innego chodzi.

– Ściągam cię tutaj, a nawet nie wiem, co u ciebie. Nie rozmawialiśmy od świąt, mam nadzieję, że cię od czegoś nie odrywam...

– Jak zwykle od niczego przyjemnego – odparła Ziu. – Tym się nie przejmuj...

– A jak jest...? Jeśli mogę spytać...

– Nieważne – ucięła zirytowana. – Nie chodzę na terapię, jeśli o to ci chodzi. Radzę sobie na inne sposoby. A zwolnienie to z powodu bezsenności. Biorę trochę leków, ale nic strasznie uzależniającego. Jutro przejrzysz moje recepty. Dziś mamy inne zadanie, musimy przekonać ludzi, że nie jesteś potworem, za jakiego chcą cię uważać. I to jest kurewsko trudne.

Zapadła cisza, gdyż oboje zdali sobie sprawę, że historia Dońca nie będzie mieć idealnego, szczęśliwego zakończenia. Można było jedynie postarać się, by nie było tragiczne. Wiedzieli to, gdyż często miewali do czynienia z ciemną stroną ludzkiego umysłu. W końcu Artur podszedł do przyjaciółki, położył jej rękę na ramieniu i powiedział:

– Wiem, że tego nie lubisz... Ale czy pomodlisz się ze mną?

– Za ciebie? Za to dochodzenie?

– Za tę dziewczynę – wyjaśnił Doniec. – To ona nie żyje.

Kiedy Artur zatopił się w cichej modlitwie, Ziu udawała, że robi to samo. W rzeczywistości jednak jej myśli krążyły wokół bardzo przyziemnych kwestii. Najważniejszą z nich było to, czy da radę. Czy da radę oczyścić imię przyjaciela, choć wyrok na niego został już dawno wydany.




Wciąż niedziela 1 marca 2020

Piotr planował spędzić względnie przyjemne niedzielne popołudnie. Chciał zjeść obiad w towarzystwie Dominiki, a potem iść z nią na spacer po Starym Mieście, który tradycyjnie zakończy się kłótnią. Przez większość tygodnia byli dość zgodną parą, akceptującą różnice i wady, ale Dominika, świeżo upieczona doktor socjologii, nie mogła zaakceptować tego, że jej pracujący w policji narzeczony nie jest funkcjonariuszem rodem z dowcipów o milicjantach, ale może pochwalić się intelektem, który mógłby zaimponować niejednemu wykładowcy uniwersyteckiemu. Zazwyczaj Piotr godził się na odgrywanie roli prostaczka, ale nie wchodziło to w grę podczas ich historycznych spacerów. Jako Warszawiak z dziada pradziada (a dokładniej: prapradziada, gdyż Mirosław Suseł przybył do stolicy w roku tysiąc osiemset sześćdziesiątym piątym, a swego syna ochrzcił w roku tysiąc osiemset osiemdziesiątym trzecim w parafii Świętego Krzyża, co Piotr potwierdził w zapisach archiwalnych) nie potrafił udawać obojętnego, kiedy Dominika ignorowała kluczowe miejsca i wydarzenia z historii jego ukochanego miasta. Dlatego zakłócenie niedzielnej rutyny przyjął niemal z ulgą. I zezłościł się nieco na pokaz.

– Jezu drogi, jest niedziela, ja nie pracuję! – ryknął do słuchawki.

– Ja też nie pracuję, jestem na el quattro, pamiętasz?

– A to ty... Czego chcesz? – zapytał nieco łagodniej, rozpoznając głos Zuzanny. Potem spojrzał bezradnie na swoją dziewczynę, która jak na komendę opuściła zwiniętą w rulon ulotkę i zgodziła się na chwilowy rozejm. – Jestem na mieście, nie mam czasu.

– Wiem, że jesteś na mieście, Starym Mieście, bo przed chwilą Dominika zameldowała się w tej ohydnej restauracji. Idziecie Krakowskim? Złapię was za kwadrans.

– Jak to: złapiesz? Ziu, ja jestem zajęty...

– Nie przesadzaj. Jest pierwszy marca. Zapewne pojedziesz na Rakowiecką, żeby zapalić znicz z resztą ekipy, i w ciągu godziny pokłócisz się z Dominiką o wyklętych. Rozstaniecie się nadęci jak przestraszone rozdymki, a i tak spotkamy się przy więzieniu o osiemnastej. Niczego nie zmieniam w twojej historii, ja tylko katalizuję.

– Odłóż słuchawkę – rzuciła Dominika, stojąca tuż obok Piotra.



– On pójdzie na Rakowiecką! Już możecie się kłócić!

Piotr wcisnął czerwony przycisk i tym samym uwolnił się od obecności Zuzanny Żarskiej. Spojrzał potem na Dominikę i uśmiechnął się niewinnie. Widząc lodowatą minę dziewczyny, delikatnie wziął ją pod rękę.

– Chyba nie jesteś zazdrosna... – powiedział ostrożnie. Później skłonny był przyznać, że wypowiadając te słowa, podświadomie dążył do kłótni.

– O tę wariatkę? – zapytała pani doktor. – A powinnam?

– No, jest w sumie niezła... Ale to nieważne. Chodźmy do metra, bo ona jest gotowa nas ścigać.

Ruszyli ku ruchomym schodom, pod którymi czekał na nich przystanek ze zbawiennym tramwajem. Zostawiali za sobą zimne i mokre Stare Miasto oraz, jak miał nadzieję Piotr, trudne tematy.

– Ale czego ona chciała? Nie jesteś ciekawy? – Dominika jednak nie odpuszczała.

– Taka jedna sprawa. Pewnie dopiero teraz odkryła, że prowadzę dochodzenie w jej dawnej szkole na Mokotowie.

– Przegapiła?

– Jest na chorobowym. Długa historia – odparł Piotr.

– Co miałeś na myśli, mówiąc, że jest niezła?



– Ty jesteś najpiękniejsza – zareagował automatycznie. – Proszę, nie kłóćmy się dziś...

– Co ona powiedziała o Rakowieckiej? – dopytywała Dominika. – Czy zamierzasz uczestniczyć w tym festynie historycznego maczyzmu i oddawać cześć bohaterom dzisiejszej sebiksolandii?

– Bohaterom i bohaterkom – odparł odruchowo Piotr. – Na Rakowieckiej siedziały Halina Żurowska, Ruta Czaplińska i inne wyklęte...

Dominika chciała dać mu kuksańca, ale właśnie dotarli na dół schodów. Straciła równowagę na kratce i padła przed siebie. Piotr złapał ją w ostatniej chwili, za to w tak eleganckim stylu, że wywołało to aplauz ze strony przechodniów. Odeszli kilka kroków, a Piotr odruchowo skłonił się przypadkowej publiczności. Dominika poczuła się jak dama w opałach uratowana przez rycerza, postanowiła więc pozostać jeszcze chwilę w romansowej konwencji. Złapała towarzysza za ramiona i złożyła na jego ustach gorący pocałunek. Tym razem to ona dostała oklaski, choć nieco skromniejsze. Piotr poczuł w owej sekundzie niepokój. Mogli odegrać tę scenę tylko dzięki temu, że nie mieli maseczek. Nie było takiego obowiązku, nie na ulicy, ale czy dotyczy to także podziemnego przejścia? Niemniej policjant powinien dawać przykład. Tymczasem Piotr nie zachowywał się jak odpowiedzialny funkcjonariusz po godzinach pracy.

– Co się stało? – zapytała Dominika.

– Masz maseczkę?

Nim pani doktor dała wyraz oburzeniu z powodu takiego zakończenia romantycznej sceny, w wejściu od strony Alei Solidarności stanęła szczupła brunetka w skórzanej kurtce, machająca do nich czymś, co wyglądało jak opakowanie zniczy.

– Jezu, znalazła nas! – westchnął Piotr.

– Ona robi to specjalnie, prawda? – zapytała zrezygnowana Dominika.

Zuzanna Żarska podeszła dziarskim krokiem do policjanta i jego dziewczyny, potem demonstracyjnie się wyszczerzyła. Cmoknęła powietrze na wysokości policzka Dominiki, po czym zacisnęła pięść.

– Żółwik! Daj dobry przykład, panie aspirancie!

Piotr odruchowo podniósł pięść i przybili żółwika, czyniąc w ten sposób zadość wymogom higieny. Potem Ziu zaszła Piotra z lewej strony i wzięła pod ramię, ku jego widocznemu zażenowaniu. Poirytowana Dominika przewróciła oczami.

– Nie możesz ot tak zabierać mi chłopaka! – syknęła.

– Nie martw się, jestem zajęta – odparła Ziu. – Pieseł ci wytłumaczy. Idziemy do jakiejś kawiarni. Nie jedliście deseru, prawda? – zapytała, prowadząc parę na schody ruchome.

– Pieseł? – zapytała zdezorientowana Dominika.

– No, Piotr Suseł, czyli Pieseł. Nie nazywasz go tak? Przecież on nawet wygląda jak pies sziba z memów, nieprawdaż?

– Ziu, zmiłuj się. I tak nic ci nie powiem...

– Powiesz – oświadczyła Zuzanna.

I powiedział.

Pół godziny później – po znalezieniu wolnego i nieoznaczonego taśmą stolika w kawiarni, drugiej tego dnia kłótni o pamięć żołnierzy wyklętych – Dominika zostawiła dwójkę policjantów z Wydziału do Walki z Przestępczością Przeciwko Życiu i Zdrowiu Komendy Rejonowej Policji Warszawa II na Mokotowie samych. Przed nimi na stoliku stały z trzy porcje deseru lodowego, gdyż zamówienie złożyli, gdy była ich jeszcze trójka.

– Musimy porozmawiać o granicach... – zaczął Piotr.

– Daj spokój. Znów pokłócilibyście się o wyklętych. Dominika jest spoko, ale, na miłość boską, wykłada na UW, więc ma obowiązki uniwersyteckie, do których należy między innymi wyśmiewanie twojego zoologicznego patriotyzmu. Nawiasem mówiąc, wzięłam te znicze, zakładając, że jedziemy prosto na Rakowiecką. Czteropak, bo był tylko trochę droższy niż dwa pojedyncze.

Piotr przerwał tę tyradę, kładąc dłoń na ramieniu Ziu. Krótki dotyk wystarczył, by zrzuciła maskę hałaśliwej trzpiotki. Jej ładna, niektórzy powiedzieliby: piękna, twarz natychmiast się zmieniła, pojawiło się zmęczenie i poczucie beznadziei.

– Jak się trzymasz? – zapytał Suseł.

– Nie wiem. Jakoś... chyba dobrze. Znośnie – uściśliła Ziu. – Ale teraz nie mówimy o mnie. Mam problem i potrzebuję, abyś...

– To nie ty masz problem – zauważył Piotr, sięgając po pucharek lodów Dominiki. – Tylko ten Doniec. 

Milczeli chwilę, a policjant uważnie przyglądał się koleżance. Wreszcie dodał ostrożnie: 

– Wiem, że to twój przyjaciel, ale właśnie z tego powodu nie powinnaś się mieszać.

– Ale oni go zlinczują! – wybuchła Ziu. – O nic go nie oskarżono, a traktują go jak jakiegoś Epsteina.

– Tak to działa. Wiesz przecież. Emocje są rzeczą naturalną. Nie żyje młoda dziewczyna.

– To nie powód, aby niewinny ponosił karę za przestępstwo, za które nawet prawo nie przewiduje kary.

– A jesteś pewna, że taki niewinny? – zapytał.



Żarska wbiła spojrzenie w Susła i milczała prawie minutę. Wytrzymał. 

– Jestem policjantem, a nie kumplem, który wyświadcza przysługę. Prowadzę to dochodzenie tak sumiennie, jak potrafię. Alicja też nie jest uprzedzona. Nie mam pojęcia, czy będzie z tego jakieś oskarżenie, a nawet jeśli tak, to niekoniecznie sto pięćdziesiąt jeden2. Zamierzam rzetelnie zbadać każdy trop, który prokurator uzna za istotny. – Podniósł rękę, by powstrzymać jej protest. – Nie wiem, czy jest winny, czy nie. Wiem, że ty wierzysz w faceta. To dla mnie wiele znaczy, naprawdę, ale to żaden dowód. Znałaś Dońca kiedyś, a ludzie się zmieniają. Poza tym potrafią ukrywać swoje prawdziwe ja. Pozory mogą zmylić każdego. Dlatego niejeden pewnie skłonny byłby zaprzyjaźnić się z człowiekiem, który jest miłośnikiem przyrody, malarzem i zapalonym czytelnikiem powieści Karola Maya...

– Czy właśnie porównałeś Artura do Hitlera? – jęknęła Ziu.

– Przepraszam, to bardzo tani chwyt erystyczny. Chodziło mi tylko o to, aby...

– Nulla poena sine lege! Nullum crimen sine culpa!3



– Myślisz, że jak powiesz coś oczywistego po łacinie, to brzmi mądrzej? – zapytał. – Wiem, jakie to jest śliskie. Zdaniem dzieciaków w szkole i rodziców jest winny. I nic tego nie zmieni. Poza tym nawet jeśli mu przyczepią sto pięćdziesiąty pierwszy, to... – Oczy Piotra błysnęły niepokojąco. – Pięć lat to nic...

Zuzanna w dramatycznym geście złapała go za dłoń. A w każdym razie spróbowała. Potrąciła pucharek lodów, który zachwiał się, ale nie upadł, gdyż złapali go oboje. Potem Piotr postawił naczynie, a Ziu zatrzymała jego dłoń z siłą walczącej o klienta chiromantki.

– Nie – powiedział zdecydowanym tonem Pieseł. – Nie będę ci udostępniał materiałów ze śledztwa. Nie możesz mnie o to prosić.

– To nie tak, patrzysz na to ze złej strony – oświadczyła Ziu. – Nie jestem obciążeniem, ale twoim atutem. Chodziłam do tej szkoły, znam nauczycieli, ludzie mi ufają. Ja ci pomogę.

– Alicja się na to nie zgodzi.

– Powiemy jej, kiedy znajdę coś ważnego. Wtedy sama mnie włączy.

– Jesteś na zwolnieniu.

– Państwo polskie zaoszczędzi.

Pieseł nie był słabym człowiekiem, ale ostatecznie Żarska go przekonała. Jednak nie dokonała tego tylko dzięki kobiecemu urokowi i opinii szczęśliwej wariatki na komendzie. To był zwrot długu, przyjacielska przysługa, która zapewne naruszała panujący w policji porządek, ale była niczym magiczny olej, dzięki któremu kręciły się gładko tryby świata, a trudna służba stawała się nieco lżejsza. Przynajmniej tak to sobie tłumaczył, kiedy zgodził się zrelacjonować dotychczasowy przebieg dochodzenia, a Ziu wyciągnęła notatnik.

***


        

    
    
 



 

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

 







PRZYPISY


        
        
1 Cytaty dotyczące rachunku sumienia i przygotowania do spowiedzi świętej zaczerpnięte zostały z Katechizmu większego Mikołaja Gorzelańskiego (Warszawa 1878) i z zapamiętanych przez autora wyimków z modlitewników. ↩

2 Artykuł 151. Kodeksu karnego – doprowadzenie do samobójstwa. ↩

3 Nie ma kary bez ustawy! Nie ma przestępstwa bez winy! (łac.) ↩
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